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Świeżo n a w e t b isku p  z M ontaubon , 
ks. M a rty , szczerze w skazu je  d u c h o w ie ń ­
s tw u  sw ej dyecezy i na ten  n iebezp ieczny 
d la  K ościo ła  i  je g o  przysz łośc i o b jaw  i  n a ­
w o łu je  kap łanów , aby popracow ać zechc ie li 
nad obudzeniem  pow o łań  w ś ró d  m ło d z ie ­
ży  k a to lic k ie j.

„N ie zw ło czn ie  zw róćc ie  w szys tk ie  swe 
s iły  w  ty m  k ie ru n k u  —  w o ła  b is k u p  —  
w skazu jąc  w ie rn y m  na  szczytne zadania  
i  cele ka p łań s tw a , na je g o  w ie lkość , na 
je g o  pożyteczność społeczną i  konieczność 
nadp rzy rodzoną".

S tara  się obudz ić  n a w e t am b icye  ro ­
dz iców , g d y  poucza kap łan ów  w  te s łow a: 
„W y s ta w c ie  im , że to  zaszczyt n ie lada  
d la  n ie jed ne j ro d z in y  p lebe juszow sk ie j 
lu b  m ieszczańskie j a n a w e t d la  szlache-- 
c k ie j i  książęcej dać K o śc io ło w i now ego 
s ługę "...

„U p e w n ijc ie  w s z y s tk ic h  ro z tro p n ych  
tego św ia ta  i  b o ja ź liw ych , k tó rz y  prze­
p e łn ie n i są tro ską  o ju t r o  w obec tego, że 
nas ź li ludz ie  z łu p ili, że nas prześ ladu ją  
i  s ta ra ją  się nam  śm ie rć  zadać w  im ię  
rzeko m ych  sw o ich  p ra w  i  b ro n ią  nam  
w  im ię  n ib y  w o lnośc i, zażywać w o lnośc i. 
Zaręczcie im  śm ia ło, że Bóg, po tężn ie jszy 
od p ra w o d aw ców  całego św ia ta , chce m ieć

Ś w ia t rz y m s k o -k a to lic k i —  ja k  je s t  
długi i  sze rok i —  p rzechodzi obecnie okres 
przełomowy.

W szędzie, we w s z y s tk ic h  częściach 
świata daje się odczuwać b ra k  pow o łań  
kapłańskich.

Skarżą się na to  w  sw ych  lis ta c h  
pasterskich b is k u p i F ra n cy  i, W ło c h , H i­
szpanii, P o r tu g a lii, N iem iec , A u s try i,  A n ­
g lii, M eksyku  i p rze różnych  rzeczpospoli- 
tych p o łu d n io w o -a m e ryka ń sk ich .

P ię tnu ją  to  z ja w isko  i  ape lu ją  do 
szlachetnych uczuć m łodzieży, zachęcając 
jfy do pośw ięcenia  się, ró żn i p rze łożen i za­
konów w  obaw ie— dość s łusznej pon iekąd—  
że b lizka  przyszłość u jr z y  ic h  k la s z to ry  
pustkam i sto jące.

B rak  te n  pow o łań  w  szczegó ln ie jszy 
sposób u ja w n ia  się we F ra n c y i.

O sta tn i zjazd b isku p ó w  fra n c u s k ic h  
skonstatował z boleścią, że po p ię c iu  
latach rozdz ia łu  K ośc io ła  od pańs tw a  
liczba a sp ira n tów  do s tanu  duchow nego  
zmalała o 40, 50 a n a w e t w  n ie k tó ry c h  
dyecezyach o 60 p rocen tów .
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kapłanów, że obroni swe sługi i zaradzić 
zdoła 'wszystkim ich potrzebom"...

Orędzie swe do duchowieństwa koń­
czy wreszcie biskup wyrażeniem nadziei, 
że „wszyscy młodzieńcy, którzy wierzą 
a sercem się kierują w życiu, zechcą za­
jąć placówki w armii katolickiej, jako 
przełożeni powierzonych im szeregowców".

Gorące to wezwanie, przedrukowane 
we wszystkich niemal dziennikach kato­
lickich, zostało bez echa, nie obudziło ży­
wszego zajęcia, bo „wśród młodzieży fran­
cuskiej — jak zaznacza smętnie prasa ka­
tolicka — którą widać na wszystkich in­
nych posterunkach pracy społecznej, za­
nikła dziś wiara".

„Wychowaną jest ona przytem w po­
gardzie dla duchowieństwa i słyszała od 
lat dziecięcych słowa tylko szydercze lub 
złośliwe na księży miotane".

Prasa zaś liberalna, żartując sobie 
z tych nawoływań bezskutecznych bi­
skupa, powiada po prostu:

„Być duchownym to dziś nie karyera. 
Są wprawdzie tacy, którzy z pustym żo­
łądkiem siedzą nad próżnym talerzem, 
trzymając swe głowy z godnością, ale 
kandydatów na swe miejsce nie znajdą".

Sam objaw zaniku powołań tłomaczą 
wolnomyślni w ten sposób: „Jest to zja­
wisko znane z historyi świata. Jedna re- 
ligia wypędza drugą po przez całe szeregi 
wieków. W obecnej chwili religia rzym­
sko-katolicka we Prancyi znajduje się 
w pierwszem stadyum rozkładu. Znikła 
wiara w życiu a jeżeli gdzie jest, to ty l­
ko dlatego, że potrzebne są jej pozory 
dla danego stronnictwa, dla dobrobytu 
lub dla zwyczaju. W tych warunkach 
rozdział Kościoła od państwa stał się mo­
żliwym. Po zaprowadzeniu zaś tego roz­
działu księża katoliccy mają do zwalcze­
nia dwóch największych nieprzyjaciół ka­
żdej religii, której grozi zguba: brak go­
tówki i brak ludzi.

„Z brakiem pieniędzy biskupi walczą 
jak mogą, częściej źle aniżeli dobrze, ale 
z brakiem ludzi nie potrafią sobie pora­
dzić i dlatego wołają rozpaczliwie o po-

„Tymczasem, światem rządzi ta zasa- 
da niezbita: gdzie niema pieniędzy, niema 
też i ludzi.

„Gdy edyktem Konstantyna cofnięta 
była pomoc państwa poganizmowi, kapła 
ni Westy, Junony, Marsa, Neptuna, Jowi 
sza po kolei opuszczali świątynie swych 
bóstw, które bez opieki zostawione, roz 
padały się w ruiny, albo też zamieniam 
bywały na świątynie chrześcijańskie. A pa 
stronie nowego wyznania stali apostoła 
wie wiary, przyświecający ludowi wysoką 
moralnością i świętością życia. I tłumy 
poszły za nimi"...

Prasa liberalna je st tu z sobą w sprze 
cznośc.i. Boć jeżeli będzie dostateczną 
liczba tych, którzy z zapałem i gorliwoś 
cią apostolską świętą sprawę traktować 
będą a świętością życia i poświęceniem! 
się zupełnem przyświecać ludowi będą- 
wtedy nie potrzebne są kapitały a ludzi 
przy ubóstwie najzupełniejszem bojo w ni 
ków Słowa Bożego znajdzie się obfitość

Dla mężów poświęcenia, istotnie pa 
wołanych do służby Bożej, pieniądze o tyli 
mają wartość, o ile przyczyniają się dtj 
chwały Bożej.

Nie posiadali przeto dóbr ziemskicl 
ani kapitałów święci apostołowie, założy 
ciele zakonów, jak  nie posiadał ich sait 
nasz Boski Mistrz-Jezus.

Kapłana z takim duchem zaparcia sir 
najuboższy kmiotek utrzymać jest zdolny 
i kapłan taki nie będzie mu ciężarem.
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K R O N I K A .

KRAJOWA

—  P o b y t  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w  Czei

moc.

n i h o w i e .  Urzędowy telegram ministc 
Dworu:

Dn. 18 b. m. Najjaśniejszy Pan w oto 
czeniu ministra Dworu, n ad prokura to r 
Synodu oraz osób świty raczył przybj 
na parowcu z Kijowa do Czernih 
wa. 0 godz. 3 na przystani w celu p) 
witania Najjaśniejszego Pana zebrali s i-
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świta, wyższe w ładze m iejscow e, głow a 
m iasta oraz depu tacya klubów : rzem ieśli- 
czego i m ieszczańskiego oraz g m in y  ży ­
dowskiej. T utaj na  brzegu  ustaw iono  
wartę honorow ą z 176 pu łku  perw ołczeń- 
skiego; na  praw em  skrzydle w arty  zajęli 
miejsca: m in is te r wojny, dow odzący w o j­
skami, naczelnicy  sztabów : g łów nego i g e ­
neralnego oraz bezpośredni naczelnicy  
wart. N ajjaśn ie jszy  P an , po p rzybyciu  na 
miejsce, obszedł w artę  i przepuścił ją  
marszem cerem onialnym . N astępn ie m ia ­
ły szczęście przedstaw ić się N a jjaśn ie j­
szemu P an u  wyższe w ładze m iejcow e 
i deputacye. Potem  N ajjaśn ie jszy  P an  
wraz z m in istrem  D w oru i św itą  pojechali 
do soboru  P rzem ienien ia Pańskiego , gdzie 
Gô  pow itał b iskup W asyli czernihow ski, 
który w ygłosił k ró tk ie  przem ów ienie, po- 
czem  ̂ odpraw ił nabożeństw o. N astępnie 
Najjaśniejszy P an  zwiedził sobór B orysa 
i Gleba. Z soboru N ajjaśn ie jszy  P an  ud ał 
się na plac, gdzie odbył się przegląd  176 
pułku perw ołczeńskiego oraz batalionów  
„uciesznych“. P o tem  N ajjaśn ie jszy  P an  
udał się do k lu b u  szlacheckiego, gdzie 
powitany został przez g u b ern ia ln eg o  i po­
wiatowego m arszałków  szlachty . W  k lu ­
bie m ieli szczęście być przedstaw ionym i 
Najjaśniejszem u P an u  przedstaw iciele szla­
chty oraz działacze ziem scy. Zaszczyci­
wszy działaczy ziem skich i szlach tę m i­
łościwą rozm ow ą. N ajjaśn ie jszy  P an  od ­
jechał n a  przystań .

Po drodze N ajjaśn ie jszy  P an  zwiedził 
t. zw. „F ieodosiew skij gorodok", gdzie 
zebrali się p rzedstaw iciele w łościan gub . 
czernihowskiej w liczbie 3500. N ajjaśn ie j­
szy Pan obszedł w łościan, zaszczyciw szy 
ich m iłościw em i zapytan iam i, poczem  
udał się na p rzy stań  i o g. 6 m. 30 od­
jechał do K ijowa p rzy  dźw iękach h ym nu  
oraz okrzykach ph u ra “ zebranego ludu.

— Tłumne zebrania. M inister skarbu , 
Kokowcow, w zastępstw ie m in is tra  spraw  
wewnętrznych, rozesłał telegraficzn ie do 
gubernatorów okólnik zalecający w zb ra­
nianie tłu m n y ch  zgrom adzeń.

— Ostatnie „Motu proprio" w Rosyi.
Jak wiadom o rząd  rosy jsk i zapro testow ał 
przeciwko ogłaszaniu  przez w ładze d u ­
chowne katolickie w K rólestw ie i C esar­
stwie rozporządzeń papieskich, w y d ru k o ­
wanych w organie urzędow ym  papieża 
A c t a  S a n c t a e  S e d i s ,  o ile przez 

jei właściwą w ładzę ro sy jsk ą  nie zostały  
dr, ^aprobow ane.

Skutkiem  tego  p ro testu  było wpro- 
oto rd z e n ie ,  w drodze kom prom isu z W a ty ­

kanem , p rocedury  następu jącej: W aty k an  
przesyła przedstaw icielow i rządu  ro sy j­
skiego odpow iednią liczbę egzem plarzy 
n u m eru  „A któw “, a n astęp n ie  rozsy ła je  
d ep a rtam en t w yznań  biskupom  i ad m in i­
stra to ro m  dyecezyi kato lick ich , po uprze- 
dniem  przejrzeniu  danego n u m eru  i p rze­
kreślen iu  w każdym  egzem plarzu tego  
rozporządzenia papieskiego, na  k tórego  
zastosow anie w p ań stw ie  ro sy jsk im  rząd 
się nie zgadza.

Otóż świeżo nadeszły  do w ładz ko ­
ścielnych w K rólestw ie egzem plarze te g o ' 
nu m eru  „A któw ", w k tó ry ch  m ieści się 
P iu sa  X: „M otu proprio: De d iebus festis" , 
o zm niejszeniu  liczby św iąt, i „M otu p ro ­
prio" owe je s t  p rzekreślone.

— Straż banków prywatnych. W o sta ­
tn im  num erze „Zbioru p raw  i rozporzą­
dzeń" zam ieszczono przepisy o u tw o rze­
niu  w W arszaw ie trzech  posad stó jkow ych, 
przeznaczonych do pilnow ania dom u b an ­
kow ego H. W aw elberga i B an k u  d y sk o n ­
towego. In s ty tu cy e  rzeczone obow iąza­
ne są w ypłacać pensye stó jkow ym  ze 
sw ych  funduszów  po 216 rb . n a  każdego 
rocznie, oraz sp raw iać b roń  i u m u n d u ro ­
wanie.

— Chorągiew na wieży. D nia 17 b. 
m. w niedzielę jak o  w rocznicę konsek- 
racyi, w yw ieszono n a  wieży w  Sosnow cu 
chorągiew  kościelną. Podczas su m y  w k ro ­
czyła n a  wieżę policya i zdjęła ch o rą ­
giew .

— Przeciwko Żydom. W  klubie na- 
cyonalistów  w P e te rsb u rg u  w niedzielę 
odbyło się posiedzenie petersb u rsk ie j filii. 
Zagaił posiedzenie w iceprezes Gariazin, 
k om un iku jąc  zebranym  fa k t zam achu na 
S to łypina w Kijowie i o tw orzył n a  tem a t 
ten  dyskusyę. W  przem ów ieniach p o d ­
kreślano  konieczność w ystosow ania do 
N ajjaśn ie jszego  P an a  p rośby  o usunięcie  
ze służby państw ow ej i społecznej Żydów, 
jak o  p ierw iastk u  szkodliw ego i dem ora li­
zującego.

Jed en  z m ówców , godząc się w za­
sadzie n a  potrzebę w alki z Żydam i, za­
znaczył, że j e s t  to zadanie nie ła tw e i j a ­
ko p rzyk ład  przytoczył u rzędow y dziennik  
„Rossia", k tó re j red ak to rem  je s t  Żyd Gur- 
land  i k tó ra  w składzie red ak cy i i adm i- 
n is tracy i posiada w ielu w spółpracow ników  
Żydów.

W  rezu ltacie  sform ułow ano 4 w nioski: 
1)_ zabronić Żydom  używ ać im ion chrze- 
ścjańsk ich ; 2) w ydalić Żydów ze służby
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państwowej; 3) zarządzić spis Żydów w s to ­
licy i sprawdzić ich praw a pobytu oraz 
4) usunąć Żydów ze składu adw okatury 
przysięgłej,

— Przesiedlanie chłopów. Z powodu 
nieurodzaju na Syberyi władze adm ini­
stracyjne zaleciły Rusinom z gub. lubel­
skiej i siedleckiej pragnącym  przesiedlić 
się tam, by kierowali się do gub. w iteb­
skiej, gdzie bank włościański posiada 
znaczne obszary gruntów  do rozparcelo­
wania.

—  Brak żelaza. Z powodu braku ru ­
dy żelaznej i wysokich cen na ten pro­
dukt, niektórzy przedsiębiorcy zamierzają 
rozpocząć eksploatacyę kopalń rudy. Do 
zarządu górniczego wpłynęło kilka podań 
o wydanie odnośnych świadectw na p ra ­
wo eksploatacyi rudy  naw et w gub. w ar­
szawskiej. W  gub. warszawskiej pokłady 
chudych rud  znajdują się w pow. błoń­
skim, kutnow skim  i włocławskim; obecnie 
przy wysokich cenach rudy  eksploatacya 
tych rud  je s t możliwa.

— Kary za potajemne przejście grani­
cy. Sumy, osiągnięte z kar za potajem ne 
przejście granicy, dotychczas wydawano 
funkcyonaryuszom  dozoru celnego, którzy 
zatrzym ali daną osobę. Obecnie departa­
m ent celny zawiadomił miejscowe urzędy 
celne, że sumy osiągnięte z kar za tajne 
przejście granicy, nie powinny być ty tu ­
łem nagrody wydawane funkcyonaryu­
szom, którzy aresztowali osoby, usiłujące 
potajem nie przekroczyć granicę, lecz po­
w inny być przelewane do skarbu, po po­
trąceniu 10°/o na fundusz inwalidów.

— 0 małe miasteczka. Projekt za­
m iany najm niejszych miasteczek Króle­
stw a na osady, przed wprowadzeniem sa ­
m orządu miejskiego, poruszany w P e te r­
sburgu, spowodował konieczność rozej­
rzenia się w stosunkach ekonomicznych 
tych  miasteczek. W śród 116 m iast i m ia­
steczek Królestwa znajduje się kilka, a m o­
że kilkanaście, które zamierzono prze­
kształcić na osady dla oszczędzenia im 
kosztów sam orządu miejskiego. Taka 
zmiana pociągnęłaby za sobą przekazanie 
ich spraw gospodarczych i społecznych 
zebraniom gm innym . Ponieważ uczestni­
czyć w zebraniach gm innych m ogą tylko 
osoby, posiadające cenzus gruntow y, to 
większość mieszkańców osady, a w tej 
liczbie i właściciele nieruchomości, którzy 
nie posiadają g run tu , pozbawiona będzie 
praw wyborczych, nie będzie  ̂ bowiem 
mogła wybierać wójtów i sołtysów i kon­

trolować działalności zarządu gm innego. 
Liczba „rolników* miasteczkowych, m a­
jących  g run ty  rolne, stanow i nikły p ro ­
cent, a tylko tacy m ogliby z praw  sam o­
rządu gm innego koszystać w osadach.

Jestto  najważniejszy argum ent prze­
ciwko projektowanej zamianie małych 
m iasteczek na osady. W iadomo _na,dto, 
że samorząd gm inny nie przyniósł żadnej 
korzyści dzisiejszym osadom, gdyż gmi- 
niacy nie uczynili nic dla dobrobytu sa- 
mych osad i ich mieszkańców. Osady 
w Królestwie są zwykle ubogie i zanie­
dbane pod względem kulturalnym , gdy 
tymczasem miasteczka, posiadające wła­
snych burm istrzów z nominacyi, znajdują 
się w lepszym stanie.

Autorzy projektu zamiany małych 
m iasteczek na osady, nie biorą pod uw a­
gę że m iasteczka te żyją życiem miej- 
skiem, a nie rolniczem. W łaśnie dla ta ­
kich m iejskich zbiorowisk potrzebne są do­
brodziejstwa samorządu miejskiego. W ia­
domo, że większe osady w Królestwie stale 
dążą do pozyskania sobie praw miasteczek, 
gdyż ich ludność prowadzi procedery 
miejskie. Należy więc raczej takie osady, 
ja k  np. Włoszczowa, Iłża, Grodzisk za­
mienić na miasteczka, niż istniejące mia­
steczka przekształcać na osady. Wśród 
m iasteczek Królestwa, liczących poniżej 
5,000 mieszkańców, znajdują się nawet 
powiatowe miasteczka, jak  Miechów, Gar­
wolin, Szczuczyn, których przecież niepo­
dobna zamienić na osady. Zaznaczyć na­
leży, że niektóre miejscowości kuracyjne, 
jak  Ciechocinek lub Otwock, w inny bez­
warunkowo uzyskać samorząd miejski, 
żeby mogły należycie się rozwijać.

Ponieważ w Dumie podczas zbliżają­
cej się sesyi debatow ana będzie kwestya 
sam orządu m iejskiego dla Królestwa, na­
leżałoby spraw ę m ałych miasteczek wy­
jaśn ić  i zdecydować zgodnie z ich istot­
nym i interesam i.

ZAGRANICZNA.

* Pożar portu w Antwerpii. Około go­
dziny l l-e j  w nocy d. 12-go b. m. mie; 
szkańcy Brukseli ujrzeli na północnej 
części niebios olbrzymią łunę i wzięli ją 
za zorzę północną, nikom u bowiem na 
m yśl nie przyszło, aby to mogła być łuna 
pożaru, szerzącego się w Antwerpii, od­
ległej o kilkadziesiąt kilometrów ! Dopie­
ro, gdy po północy ukazały się na ulicach 
nadzwyczajne wydania dzienników, oraz 
sikawki parowe, dążące na dworzec ko-
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lejowy, przekonano się, że nie zorza pół­
nocna, lecz łuna olbrzymiego pożaru 
oświetla tak jaskrawo niebiosa.

Jak się okazało, pożar wybuchnął
0 godz. 10-ej m. 30 w składach drzewa 
portu antwerpskiegc i wskutek gwałtow­
nego wiatru zachodniego, tudzież suszy, 
szerzył się z szybkością niesłychaną. W k il­
kanaście minut po wybuchu ognia zjawi- 
wiły się na miejscu pożaru wszystkie od­
działy antwerpskiej straży ogniowej, jeden 
wszakże rzut oka wystarczał, aby przeko­
nać, że o ugaszeniu tego, co już objął 
żywioł niszczący, mowy być nie może. 
Powołano więc natychmiast batalion pio­
nierów, aby przynajmniej pożar ograni­
czyć przez usuwanie materyałów palnych 
w składach sąsiednich i drewnianego 
rusztowania, okalającego budowany obok 
nowy, ogromny dok suchy dla okrętów.

Napróżno jednak! Składy drzewa, 
obejmującego kilka hektarów, były tak 
wysuszone przez brak deszczów w ciągu 
tygodni ostatnich, że deski, bale, płoty
1 zabudowania zapalały się nawet w_znacz­
nej odległości jak  zapałki. Tartaki, domy 
dworzec kolejowy stanęły odrazu w pło­
mieniach, a żar był tak wielki, że szyny

3.

Kilka stów o Esseńczykach.
{Dole.)

„Nadzwyczajne robią wysilenia, ażeby 
nigdy nie popaść w gniew: lubią pokój; 
a obietnic swych tak wiernie dokonują, 
że można więcej wierzyć ich słowom, niż 
przysiędze innych. Poczytują nawet przy­
sięganie za wiarołomstwo, bo nie mogą 
pojąć, aby człowiek nie kłamał, jeżeli bie­
rze Boga na świadka, chcąc, aby mu 
wierzono.

„Studyują gorliwie dzieła starożyt­
nych, a mianowicie wszystko, co może 
być poźytecznem ciału i duszy, i naby­
wają wielkiej znajomości lekarskich wła­
sności roślin, kamieni i metali.

„Nie przyjmują nikogo od razu do 
swego zgromadzenia, ale wyznaczają mu 
przez rok cały mieszkanie w sąsiedztwie, 
zobowiązując do tego samego trybu życia

na torach kolejowych, nie mówiąc o dru­
tach telegraficznych, stopiły się zupełnie 
jak w piecu hutniczym.

Do portu przylegają uliczki gęsto za­
ludnione, widok więc olbrzymiego pożaru 
i żar bijący od niego wywołały wsrod 
mieszkańców popłoch.

Wśród krzyków i płaczu zaczęto wy­
nosić ruchomości na ulice. Szczęściem 
udało się większość domów mieszkalnych 
ocalić, jak  również usunąć z budowanego 
doku nagromadzony tam zapas dyna­
mitu.

Dopiero około godz. 3-ej rano pożar 
umiejscowiono, dzięki zmianie kierunku 
wiatru. Spłonął jednak cały czworobok 
składów pomiędzy wielkim basenem Ilat- 
tendyck a basenem Lefebre, gdzie budo­
wany jest nowy dok suchy. Czworobok 
ten, jak również okalające go zabudowa­
nia, zamieniły się na stos popiołu i g ru ­
zów. Uległy też zniszczeniu wszelkie 
urządzenia portowe, windy, zabudowania 
kolejowe i komora celna. Szkody wyno­
szą co najmniej 15 milionów franków, 
z czego zaledwie 8 milionów pokrywają 
ubezpieczenia.

Podczas akcyi ratunkowej odniosło

co i drugich, opatrzywszy w motykę, 
prześcieradło i szatę białą. Dają im na­
stępnie pożywienie takie same jak  ich 
własne i pozwalają im myć się porówno 
z sobą w zimnej wodzie, ażeby się oczy­
ścić; lecz nie dają im jeść w refektarzu, 
dopóki w ciągu dwóch lat jeszcze nie wy­
próbują ich obyczajów, jak  wypróbowali 
przedtem wstrzemięźliwość. Po czem 
przyjmują ich, uznając za godnych. Nim 
zasiądą z drugimi do stołu, przyrzekają 
uroczyście, że Bogu z całego serca będą 
służyć i cześć oddawać, ludziom czynić 
sprawiedliwość, nikomu nic złego nie 
robić, chociażby z rozkazu; mięć wstręt 
do złych, pomagać ze wszech sił ludziom 
prawym, dochować wiary każdemu, a prze­
de wszystkiem książętom, bo ci mają wła­
dzę swą od Boga. Do tego dodają, że je ­
żeli kiedykolwiek zostaną na urząd wy­
niesieni, nigdy władzy swej nie nadużyją, 
ażeby uciemiężyć swych podwładnych; że 
niczego nie będą posiadali więcej od in­
nych, ani w odzieniu, ani w innych przed-
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xie ra n y  i poparzenia 14-u strażaków  
kilkudziesięciu żołnierzy.

Ju ż  raz, w 1907 r., po rt an tw erpsk i 
naw iedziła podobna ka tastro fa . Ów czesny 
je d n a k  pożar nie p rzy b ra ł rozm iarów  tak  
olbrzym ich, pomimo, że w yniknął z p o d ­
palenia podczas rozruchów  stre jk o w y ch  
i że sk ład y  podpalono w  kilku m iejscach.

Pożar w ywołały, ja k  przypuszczają, 
isk ry  lokom otyw , krążących  po torach  
kolejow ych śród  składów  budulcu. N ie ­
zw ykła susza i w ia tr przyczyniły  się do 
rozniecenia ognia.

* Nowy wynalazek. Młody w ynalazca 
angielsk i G rindell M athew s, w otoczeniu 
delegatów  z m in is te ry u m  w ojny i różnych 
in s ty tu cy i naukow ych, dokonyw a obecnie 
ciekaw ych prób w L ondynie przesyłania 
dźw ięków  m ow y ludzkiej n a  odległość, 
posługu jąc się w tej m ierze p rądam i ele­
k trycznym i natu ra ln y m i.

Idzie tu  o now y sy stem  telefonow a­
nia bez d ru tu , ta k  nadzw yczajnie u p ro ­
szczony, że dziwić się m ożna, iż d o ty ch ­
czas nie został odkry ty .

R ezu ltaty  tych  prób w ypadły  św ie­
tnie.

M athew s został np. zam kn ię ty  w skar-

m iotach, odnoszących się do u ży tk u  oso­
bistego, że pałać będą niezłom ną m iło ­
ścią p raw dy  i napom inać surow o kłam ców ; 
że zachow ają serce i dusze w olne od k ra ­
dzieży i chęci zysku  n iespraw iedliw ego; 
że nic nie u k ry ją  przed bracią  sw ą z t a ­
jem nic najg łębszych  w iary , a nic nie od ­
k ry ją  innym , chociażby ich pod zagroże­
niem  śm iercią chciano przym uszać; że nie 
będą nauczali czego innego , niż się sam i 
nauczyli, że k sięg i w k tó ry ch  n au k a  ta  
zaw arta , w iernie zachow ają, rów nież ja k  
i im iona tych , od k tó ry ch  je  otrzym ali. 
Oto przyrzeczenia, k tó re  m uszą uroczyście 
sk ładać w szyscy, k tó rzy  chcą przyjąć ich 
sposób życia, aby tem  silniej byli p rze­
ciw ko złem u u tw ierdzen i. Kto w ważnej 
rzeczy przew ini, byw a z ich  g ro n a  w y k lu ­
czony.

„E sseńczycy są bardzo spraw iedliw i 
i sum ienn i w sw ych sądach; liczba ich nie 
może być niższą od stu , gdy  w yroki 
w ydają, a co raz postanow ią, zostaje n ie­
zm ienne.

bcu  pew nego w ielkiego b an k u  lo n d y ń ­
skiego. S karbiec ten , prócz ścian  o n ie ­
słychanej g rubośc i m u ru  posiada pancerz 
stalow y 20-centym etrow y i z zew nątrz 
i w ew nątrz  po k ry ty  je s t  g ru b ą  w arstw ą 
cem entu . M athew s za pom ocą m ałego 
p rzenośnego ap a ra tu  zdołał skom uniko­
w ać się z osobam i będącem i na  d rug im  
k rań cu  g m achu  po przez w szystk ie m u ry  
i przepierzenia i sw obodnie z n iem i roz­
m aw iał.

Obecnie dokonyw ane są p róby  prze­
sy łan ia  m ow y ludzkiej przez łańcuchy  
gór.

W ty m  celu w ybrano  dw ie stacye 
w odległości pięciu m il an g ie lsk ich  od 
siebie. Pom iędzy niem i zn a jd u ją  się góry , 
złożone z w ielkich złom ów skalnych .

Po tej próbie —  jeżeli się u d a  — n a ­
stąp ić  m a d ruga , z podobnym i n a tu ra ln y ­
m i w arunkam i przeszkód w odległości 
40 m il angielsk ich .

Cały ap a ra t w ynalazku  M athew sa 
waży 5 do 6 kilo t-j. od 12 do 18 fu n ­
tów.

* Przegląd wojsk w Chinach. W  po­
bliżu P ekinu , odbył się w obecności k s ię ­
cia re je n ta  p rzeg ląd  g w ardy i cesarkiej,

„M ają dla siebie ty le w zględności, że 
g d y  się dziesięciu spotka, żaden z n ich  
nie śm ie odezw ać się bez upow ażnienia 
dziew ięciu innych  i uw ażają  za w ielką 
n iegrzeczność s taw ać  w pośrodku  lub po 
praw ej stron ie .

„Żyją tak  długo, że n iek tó rzy  docho­
dzą do s tu , la t co p rzypisu ję  p rostem u  ich 
sposobow i życia i porządkow i stałem u, j a ­
ki we w szystk iem  zachow ują.

„E sseńczycy lekcew ażą sobie c ierp ie­
n ia  ziem skie, zw yciężają s trap ien ia  w y trw a ­
łością i p rzenoszą śm ierć  nad  życie 
w spraw ie uczciw ej.

„E sseńczycy wierzą, że dusze są n ie ­
śm iertelne; że ludzie dobrzy s ta ją  się j e ­
szcze lepszym i w tem  życiu, spodziew ając 
się szczęścia po śm ierci; podczas g d y  źli, 
w ystaw ia jąc  sobie, że u k ry ją  na  tym  
św iecie sw e złe uczynki, zosta ją  za nie 
u k a ran i n a  d ru g im  św iecie cierpieniam i 
bez końca. Takie są ich  zapatryw an ia  
co się tyczy doskonałości duszy. I kto
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złożonej z 4 pułków piechoty, 2 pułków 
konnicy, 3 bateryi, kompanii telegraficz­
nej i kompanii inżynierów. Przegląd w y­
padł doskonale.

Z ŻYCIA MARYAW 1CKIEG0.

Poświęcenie kościoła w Czerwonce.— 
Wizyta P as te rsk a  w Grębkowie. (Dok.)

Na wzgórzu, w południowo w schod­
niej stronie wsi Czerwonki, na ziemi za­
ofiarowanej przez m aryaw itę A ndrzeja 
Kowalczyka, została wybudow aną ta  no­
wa św iątynia m aryawicka, w której od 
chwili poświęcenia rozpoczną się nabo­
żeństwa ku chwale i czci B aranka U kry­
tego w Euchar.ystyi. Do kościoła tego 
wszedł uroczyście z procesyą 0. Biskup, 
przybyła potem jeszcze kompania z W i­
śniewa z proboszczem swoim P. 0. F ran ­
ciszkiem i za chwilę rozpoczęła się u ro ­
czysta ceremonia poświęcenia, przy udziale 
kilkutysięcznej rzeszy wiernych. Po do­
konaniu tego obrzędu 0. Biskup odpra­

wił pontyfikalną sumę w asyście 0 0 . M. 
Franciszka i M. Anioła, a po nabożeństwie 
udał się na cm entarz kościelny, gdzie 
z prowizorycznej ambony wygłosił naukę 
tłómacząc treść  przypadającej na tę n ie­
dzielę Ewangelii Św. o uleczeniu przez 
P. Jezusa 10 trędow atych. Trędowaci — 
grzesznicy, k tórych tylko P. Jezus może 
uleczyć. Uleczonych P. Jezus posłał, aby 
się okazali kapłanom, co też uczynili, ale 
tylko jeden  z nich, Sam arytanin, wrócił 
się i uczcił P. Jezusa, dzięki m u składa­
jąc, inni zaś, „prawowierni" izraelici po­
przestali na tern, że się ukazali kapłanom 
swoim. Dzisiaj P. Jezus też chce leczyć 
duszę wszystkich grzeszników Dziełem 
Miłosierdzia Swego ale tylko Maryawici, 
poczytani za heretyków  wzgardzeni przez 
praw owiernych, przychodzą dó P. Jezusa 
i cześć mu oddają za Miłosierdzie Jego; 
praw owierni zaś poprzestają na tern, że 
się trzym ają kapłanów, biskupów, papie­
ża, a P. Jezusa pomijają. Przytem  0. 
Biskup zwrócił uw agę na to, że i czer- 
wonkowskim i m aryawitam i wzgardzono 
jakby  cudzoziemcami — sam arytanam i, 
od kościoła ich odpędzano przez pogromy, 
krew  m ęczeńską przelano (tu  wspomniał 
0. Biskup o zabiciu M aryawity Nojcżew-

raz poweźmie takie przekonanie, zatrzy­
muje je  na zawsze. Niektórzy z pośród 
nich szczycą się, że znają rzeczy przyszłe, 
bądź w skutek badań nad Pismem Świę­
tem i starem i proroctwami, bądź to w sku­
tek usiłowań robionych, aby się uświęcić. 
Rzadko zdarza się, żeby się mylili w swych 
przepowiedniach.

„Jest inna jeszcze kategorya Esseń­
czyków, którzy zachowują te same zw y­
czaje i prawa, i tylko od nich się różnią 
tern, że wstępują w stan  małżeński.

Zygm unt Krasiński, zastanaw iając się 
nad ich głównym  obrzędem, oczyszczania 
się z win, tę wyczuł ich modlitwę.

Ojcze nieznany! od obliczności świa­
ta, od pychy gnijącej my uciekli do Ciebie!

Bo duch twój nad przepaścią mórz— 
a gdzie milczy pustynia, tam  mówisz Ty!

W odą czystych źródeł, plamę grzechu 
zmywamy ze skroni.

Bogaczy i ubogich między nam i nie 
masz — wszyscy my równi, wszyscy my 
bracia, wszyscy my syny twoje!

Zmiłuj się! jako  te brzegi w mroku, 
tak lud nasz i wszystkie inne pobladły, 
zsiniały od brudu i kału.

Zeszłij m yśl czystą! Niech wnętrznym  
żarem przepali i zniszczy ciało wszelkie, 
niech odrzuci je, jak  popiołu garść. P ro­
rokom widny niegdyś C hrystus twój 
niech zstąpi!"

Za czem tęsknili, tego się doczekali. 
Syn Boży stał się człowiekiem!

W ielu Esseńczyków poszło za C hry­
stusem , zostało chrześcijanami. Zaspoko­
jen i w swojem oczekiwaniu, ożywieni 
Duchem Chrystusow ym , wyzbyli się swych 
krańcow ych wstrętów  do ciała i u tw orzy­
li taką społeczność, k tóra pozostała ide­
ałem dla w szystkich wieków.

„A m nóstw a wierzących, mówi o niej 
pierwszy dziejopis chrześcijański św. Ł u­
kasz, było serce jedno i dusza jedna: ani 
żaden z nich to co miał nie nazywał swo- 
jem , ale było im wszystko wspólne."
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skiego)... Ale pocieszył ich P. Jezus, do­
pomógł ukończyć budowę własnego ma- 
ryaw ickiego kościółka, w którym  rozpocz­
ną czcić P. Jezusa, jak  Go uczcił ów 
wzgardzony cudzoziemiec Sam arytanin. 
W ielu rz.-katolików było obecnych i na  
nabożeństwie i na kazaniu, jednak  więk­
szość ich nie weszła do kościoła, nie 
zbliżyła się do m aryawitów, lecz stojąc 
z daleka w czapkach, słuchali z cieka­
wością kazania Biskupa Maryawickiego.

Po sumie Przew. 0. Biskup udzielił 
Sakram entu Bierzmowania dziewięćdzie­
sięciu kilku osobom, przeważnie dzieciom. 
Nieszpory odprawił 0. Anioł, podczas k tó­
rych 0. Biskup spowiadał, a O. Franci­
szek wygłosił naukę na tematy słów P. 
Jezusa „Błogosławione oczy, które widzą, 
co wy widzicie", stosując te słowa do tej 
radości, jakiej doczekali czerwonkowscy 
parafianie, że we własnym kościółku m a­
ją  U krytego Boga Zbawiciela i Króla 
swojego, który nimi będzie rządził i ich 
prowadził, aby się stali błogosławionymi 
i szczęśliwymi na wieki.

Po nieszporach przed wyjazdem prze­
mówił jeszcze raz Przew. 0 . Biskup do 

' czerwonkowskicb parafian, k tórych żegna­
jąc  usilnie prosił, aby byli w iernym i 
i gorliwymi czcicielami Baranka E ucha­
rystycznego, który wśród nich zamiesz­
kał.

Pam iętny to będzie dzień dla czer­
wonkowskicb p a ra fian ! Czego tak  długo 
oczekiwali, o co się tak  mozolnie starali, 
w końcu to osiągnęli: będą  ̂ teraz mieli 
blizko swoją świątynię, w niej częstsze, 
niż poprzednio w kapliczce w Solkach 
nabożeństwa, a przyjdzie czas, za łaską 
P. Jezusa, doczekają się kapłana na s ta ­
łe w swojej parafii, bo tymczasem  w sku­
tek  małej liczby kapłanów naszych czer- 
wonkowską parafię obsługiwać będzie 0. 
Anioł z Żarnówki. Niech P. Jezus bło­
gosławić raczy tej nowej parafii m arya- 
w ickiej!

Grębkowską parafię czekała na drugi 
dzień nowa uroczystość. 0. Biskup posta­
nowił w Żarnowce pozostać na poniedzia­
łek 4 września, a dzień ten  był dniem 
rocznicy konsekracyi biskupiej naszego 
Gościa, jakoteż i P. 0. Biskupa M. A n­
drzeja Gołębiowskiego. Gdy się o tern 
dowiedzieli parafianie grębkowscy, zeszli 
się bardzo licznie, na zapowiedziane przez

miejscowego proboszcza nabożeństwo, k tó ­
re sam  miał odprawić na intencyę uro- 
czystującycb 0 0 . Biskupów.

Po tem  nabożeństwie, odprawił pon- 
tyfikalną Mszę Św. 0. Biskup, po której 
znowu wygłosił piękną nauką o Króle­
stwie p. Jezusa w sercach i duszach 
ludzkich. Żegnając grębkow skich para­
fian, zalecał im gorącą miłość dla P. J e ­
zusa, miłość szczerą dla bliźnich i zape­
wniał, że jeżeli w tem  wierni będą, P. 
Jezus udzieli im szczególniejszych łask 
Swoich, aby ta  parafia, k tóra krw ią m ę­
czeńską podczas słynnych pogromów i n a ­
padów ze strony praw owiernych przelaną 
dała dowód swej wierności dla P. Jezusa, 
trw ając w miłości Jego, m ogła wydać 
obfite owoce dla Chwały B aranka E ucha­
rystycznego i zapewniła sobie zbawienie 
wieczne.

Parafianie z wielkiem rozrzewnieniem 
żegnali odjeżdżającego Pasterza swego 
i serdecznie mu dziękowali, że raczył ich 
tak  uszczęśliwić odwiedzinami swemi.

Ta w izyta Pasterska, tak  różniąca się 
od wizyt biskupów praw owiernych przy­
czyniła się bardzo do podniesienia na d u ­
chu tych p a r a f i i  Podlaskich, o czem św iad­
czy znacznie powiększona liczba dusz 
przystępujących do Komunii Sw. jako też 
liczniejsze uczęszczanie w iernych na ado- 
racyę Przenajśw . Sakram entu.

Niech P. Jezus stokrotnie zapłaci 
Przew ielebnem u Ojcu Biskupowi za te 
trudy, których nie żałował dla swych 
owieczek przem ieszkujących w tak  odda­
lonej miejscowości.

Uczestnik.

Przypominamy szanownym Prenu­
meratorom, że czas  odnowić przed­
płatę na kwartał czwarty roku bie­
żącego.

KALENDARZYK.

Wrzesień.
21 Czwartek Mateusza Apostoła.
22 Piątek Such. dz. Tomasza.

R e d a k to r  i w y d i w o a  k s .  T o m a sz  Krak iew icz  M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


